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D O D A T E K  D O  IN- 25.

Dnia 31 sierpnia 1839.

K ILK A  SŁÓW O OLIZAROW SKIM.

( W yją tek z listu pisanego z Londynu  20 sierpnia 1839). i I

. . . . . .  Śpiewność poezij Olizarowskiego, jest zachwycająca;
musi mieć bardzo czyste ucho, i to jest wielka, poszukiwana 
zaleta w poetach której nie dostaje naszym. Czytając Olizarow- 
skiegó Czujesz jak miara jednego wiersza wpada w miarę dru­
giego. Zdziwisz się, gdy ci powiem, że początkowe lata w szkołach 
wcale niepoetę z Olizarowskiego obiecywały. Był wszakże zdat­
n y m ; ale zdatność jego najwięcej górowała w matematyce, na­
reszcie tak w iele, że napisał, będąc w drugiej klassie, arytme­
tykę, której się potem korepetytorowie w wykładzie jej uczniom 
trzymali. Tak więc umysł jego chwytał się rzeczy ścisłych i na­
wykał do n ich , kiedy trzeba mu była sklecić jakieś wiersze o 
Wiśle które gromnie spadały na ucho zawiesistemi końcówkami. 
Czytane, podobały się słuchaczom. A kiedy tak, myśli sobie Oli- 
zarowski, piszmy dalej. I dalej pisze. Czytane podobają się. Ale 
wykradają mu wspólkoledzy kajet , i dalej czytać te wiersze mię­
dzy soba i krytykować go niemiłosiernie. Aże to Olizarowskiego 
gniewało, krytykowali go tem bardziej. Nareszcie urwisze nie­
którzy, poświęcili czas na przepisanie wierszy literami mającymi 
kształt drukowanych ; i pokazywali je za wiersze Olizarowskiego. 
Niczaniedbali przytem do tak kosztownie zrobionego zbioru, 
pododawać dużo wierszy cudzych które były najgłupsze np. 
wiersz Michalewicza którego nie mogli czytać bez długiego a 
wrzaskliwego śmiechu.

Omdlał i stoji 
Obok swojej Ohloi.

Niebyło rady, pogniewało to Olizarowskiego le  spółkolegami. 
Stojąc razem w jednym dom u, stołując się razem, pół roku nie 
siadał z nimi do stołu. Niechciał, niemógł, tak mu te szkolne
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prześladowania dogryzały. Trwały one jednakże dwa lata całe, 
w których Olizarowski uparł się nieustąpić ani na krok. Jak daw- 
niój brał się do matematyki, tak teraz wziął się do poezji. — Wy 
mnie prześladujecie , otoż na złość wam pisać będę. —  Widząc 
w nim takie postanowienie, brat jego cioteczny, czy inaczej mu 
krewny, zwiący się Zahliha, stateczny ido  nauk ścisłych usilnie 
się przykładający, wyrzucać zaczął młodemu poecie; że głupstwo 
rob i, pisząc wiersze. Co wiersze dają ?.. Prześladowanie z łó j 
strony, jeszcze mocniej utwierdziło Olizarowskiego w postanowie­
niu pisania. Wkrótce ośmiela się oddać wiersze swoje na ćwi­
czenia profesorowi języka polskiego; szczęściem że tym profśsorem 
był Korzeniowski. Tenzdatność młodego pisarza, z podanej próbki 
sobie natychmiast ocenił, do pisania zachęcał, do swojej poufało­
ści przypuścił, i w innych razach, surowy fale w obliczu tylko) 
Korzeniowskiłagodność swoją dla Olizarowskiego,posunął do tego 
stopnia, że go brał za rękę , pod pachę, i wodził się z nim w ten 
sposób;łaska której nikomu niezrobił.Od tej chwili prześladowania 
współ-uczniów zamieniają się w ciche uwielbienie dla pomazańca 
muz, kościoł w krótce brzmi śpiewem oddawanym przez uczniów 
w którym słyszysz pieśń napisaną przez Olizarowskiego.Prześlado­
wania dawne zapomniane; poeta tryumfował; i odtąd do mate­
matyki brać się przestał. Skronie musiały być młode co dźwigały 
tak okazały wieniec, kiedy Olizarowskiemu dziś jeszcze nie tak 
blisko do trzeciego krzyżyka. Szkoda wielka, że w Galicji, dozna­
jąc od rządu prześladowania , papiery swoje wszystkie zniszczył. 
Takim sposobem wiele pięknych młodocianych, bujnych kawał* 
ków na wieki przepadło. » N.

— Tygodnik Literacki wychodzący w Poznaniuwspominającmi- 
mochodem owyjściujSYaftj^ue de la Pologneprussienne, czyni mi 
według korrespondencyi prywatnej, dwa zarzuty iwiele innych.

Pierwszy kapitalny zdaje się błąd żem Noteć nazwał Niłem 
księztwa Poznańskiego. Oto moje słowa : « Les debordemens du 
Noteć portent la fertilite dans les champs qui l’avoisinent; c’est 
le Nil de cette conlrće. » Co tu przesadzonego, co szuranego? —  
albo dla czego przyganiając mojej redakcyi, umieszczać artykuł 
Kraszewskiego (str. 20) który powiada « Tutejszym mieszkań­
com Styr jest tem , czem Nil dla Egiptu. » Noteć warta tyle za­
pewne co Styr. Ale mniejsza o ten główny zarzut, mniejsza i o 
następny drugi i ostatni o sądach w Poznańskiem, który nic nie- 
objaśnia, niczego nienaucza. Tak samo, co do reszty. Nie o to
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mi chodzi że rzucono tak pozorne zarzuty; ale boli mnie i zadzi­
wia iż w piśmie wolnem od tandetowej krytyki, znajduje się 
zarzut ogólny, ryczałtowy, niczem nieobjaśniony, niesprawdzo­
ny. Chcąc pożytecznie krytykować, uczyć i autora i czytelników, 
trzeba przejść rzecz po szczególe; kiedy niemożna uczynić tego 
publicznie, można udzielić uwag prywatnie. Docinkowe zaś zda­
nia nikomu niemogą być pożyteczne, a nawet szkodliwemi się 
stają porządnej redakcyi; są one bowiem tylko dowodem złośli­
wości krytyka i objawiają w nim chętkę sądzenia o rzeczach ma­
łym kosztem, rozumowania i naukowćj pracy.

Paryż d. 25 sierpnia 1839. Stowaczyński.

P. Leonard Chodźko wydał drugie cztery poszyty P o l s k i  
O z d o b n ic z e j  (Pologne illustrće). W nich znajdujemy Heleną 
Ostrorog powieść z X IX  wieku P. Olimpii Chodźko, R zu t oka 
na sztuką dramatyczną, w Polsce P. Alberta Sowińskiego i opis ko- 
sciota Ewangieltcznego to Warszawie. P . Piliński dostarczył tą 
razą dwie rycyny wyobrażające kościół Ewangieliczny i teatr na­
rodowy w Warszawie; trzeci wizerunek Heleny Ostrorog cudow­
nie wykonany został przez jednego z pierwszych sztycharzy an­
gielskich P .  Hopwood. Zbytecznem byłoby zalecać czytelnikom 
naszym tę pracę P. Leonarda Chodźki, kiedy staranność w wy. 
kończeniu wszystkich szczegółów ujm uje każdego za pierwszem 
rzuterr.' oka; ale pominąć niemożemy powiastki Pani Olimpii 
Chodźko, niemówimy naśladowa-nej z romansu Hrabia Ostrorog 
bo szanowna autorka pożyczyła tylko u niego pierwiastkowego 
tła i nazwę, reszta jest całkowicie jej własnym nabytkiem. Nie 
będziemy podziwiali ani piękności stylu, ani dramatycznego 
układu powieści, bo te wszystkie zalety dla nas mniej mają uro­
ku aniżeli karta poświęcona religii. Słowa umierającej Heleny 
dotyczące wychowania jej córki, tak są pełne prawdy, tak poży­
teczne zawierają nauki,że niemożemy sobie odmówić przyjemno­
ści w wypisaniu ich tu ta j, i postawić za przykład każdej matce 
Polce : « 11 n’y a pas de position o(i la religion ne soit un bien
inappreciable pour une femme........  la religion est tellement
vraie qu’il faudrait s’y soumettre quand elle ne serait pas bonne, 
etelleest tellement bonne qu’il faudrait encore la pratiąuer si elle 
n ’etaitpasvraie. C equ’il y a  de plus beau,c’estDieu; apresDieu, 
c’est l’ame ; et apres l’ame, c’est la pensee. Si vons decouvrez 
dans Julie des facultes aim antes, si elle possede une de ces
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natures qui s’exaltent et qui s’impressionnent, tournez ces idees 
versle ciel. O u and ma filie sera en age de comprendre Dieu,expli- 
queż-le lu i, par son arae, par sa pensee, par la naturę, par tout 
ce qu’il y a d’infini aa dedans de nouset en dchorsde nous. Le 
Dieu de la metaphisique est une ideó; mais le Dieu des rejigions, 
le createur du ciel et dc la terre, lejuge souverain de nos pensees 
est une force. Je  veux , que ma filie accepte la religion sans exa- 
men : il y a tres peu de femmes assez superieures poar rester 
pares en se sćparant des pratiques de la religion. » Artykuł P. 
Sowińskiego jakkolwiek treściwy, daje wyobrażenie czćm była 
scena polska zacząwszy od Stanisława z Łowicza aż do pano­
wania Stanisława Augusta. W następnych pisać zamierza dal­
szy ciąg dziejów teatru polskiego, w których najświetniejsza karta 
bezzawodnie należy Bogusławskiemu.

—  Dnia 27 Sierpnia w Akademii prawa Poatweńskiej, bronił 
publicznie swej tezy P. Jan Jó ze f Zakrzewski. Z  prawa Rzym­
skiego De doli mali e t melas exceptione\ z prawa francuzkiego o 
służebności i z procedury cywilnej (C . Ii X . 2. tyt. 9 .)  o wyłą­
czeniach ( exceplions.)

—  « Bracia Europejczycy przybywający do Ameryki, nie raz 
znajdują się w smutnem położeniu z powodu nadużyć przez włó­
częgów popełnianych. Radzićby należało aby każdy udający się 
do Ameryki celem zapewnienia przez pracę niepodległego życia, 
opatrzył się wcześnie w świadectwa o swym charakterze, randze 
i zdolnościach jakie posiada, od osób którychby imię dostateczną 
było rękojmią ; a że nieraz podobne świadectwa zatraconej mogą 
być przywłaszczone przez impostorów, nie od rzeczy byłoby aby 
w nich opis szczególnych znaków był załączony. Ostrzedz jeszcze 
winienem,że republikanie tutejsi sym patjądlanasw ten tylko spo­
sób pojmują : że dopomagają w wyszukaniu zatrudnień odpowia­
dających zdolnościom naszym. Niemający zajęcia i żebrak na 
równej kładzeni są szali.

Ponieważ Młoda Polska jest jedynem pismem jakie nas docho­
dzi , najdogodniej byłoby, aby chcący dowiedzieć się o swych 
krewnych, przyjaciołach, zgłoszenia się swoje w niej umiesz­
czali. Nowy York, 16 lipca 1839. M. R o s ie n k i e w ic z .

—  Księgarnia Polska wzywa sukcessorów ś. p. Jenerała Wro- 
nieckiego aby się zgłosili po odebranie złożonych u niej na skła­
dzie exemplarzy Sprawy pieszćj (2 tomy) i Manceuvres.

W  DRUK ARNI BOUR GO GN E E T  M A R T I N E T ,  RUE JA CO B ,  30.


